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jj Num er pojulynczy 20 groszy, 
ji W szelkie kortspondencye i i>rze- 
jisylki pieniężne adresow ać należy: 
|l Radsfccys „Podhaissiiina1

w Nowym Targu.

Listów niefrankow anych nie
przyjm uje się. Rękopisów nie 
zwraca się. R eklam acje nieopie- 
czętowane wolne są od opłaty.

O g ł a s z a n i a  „ P o d h a la n i n a 1
przyjm uje Administrneya w No­
wym Targa. C e n y  o g ło s z e ń :  
W iersz oetilem  12 groszy, w ru­
bryce „N adesłane1 zO groszy

Załączniki do „Podhalan ina1 
(prospekty, cyrkularze, og.ojze  
nia) przyjm uje się za cenę 2 ko­
ron od 100 egzemplarzy.

poświęcone sprawom ekonomiczno-społecznym.
t t  n w w a r j i i t A m i n s *

Wschodzi I. i 15 każdego miesiąca. Stedakcya i administracja w Nowym Targu ul. Szaflarska.

Prenumerować można w Redakcyi, pojedyncze numera można nabyć w  handlu Wgo J. Mandla.
r MA

Kto zapłaci do końca grudnia całoroczną pre­
numeratę 2 złr. 30 ct. za nasze pismo, ten otrzyma 
jako premię nasz illustrowany kalendarz „Podhalanin", 
który wydaliśmy. Na przesyłkę pocztową kalendarza 
należy dołączyć 20 Ct. Redukują.

Z Nowym rokiem 1900.
Drugi rok wydawniczy

rozpoczyna „Podhalanin11
i znów nadarza się sposobność przestania Szano­

wnym Czytelnikom i Współpracownikom 
najszczersz;

życzeń Nowego roku.
Rok 1SE9 utonął w mor/.u wieczności i już 

nigdy do nas nie wróci. Wspominać sobie tylko 
będziemy, że był taki rok, a jak nam w nim by­
ło, to za świeżej pamięci zobaczymy. Złego dużo, 
dobrego nie wiele, tak każdy odpowie. Cośmy 
stracili, już się nie wróci, a iii&torya całego roku 
zostanie nam tylko w pamięci, jak sen minionej 
nocy. My ze strony Redakcyi musimy zrobić k ró t­
ki przegląd naszej pracy. Wiernie stojąc przy na­
szym programie, niezachwiani w naszych przeko­

naniach, w wirze walk i interesów klasowych, 
wyznaniowych i narodowościowych dążyliśmy je ­
dynie do jednego celu, to je s t do wywalczenia 
dobra ogółu społeczeństwa, wobec czego narobi­
liśmy sobie bardzo wiele wrogó w, za naszą szcze- 
rą prawdomówność. Podhale cale było formalnie 
jak  snem pogrążone. Ludność spokojna i cierpli­
wa jiizyzwyczajoną była podawać sobie ważniej­
sze zdarzenia w powiecie starym  zwyczajem pra­
ojców, tradycyonalnie z  ust do ust. Sąsiad podzie­
lił się jakąś wiadomością tylko z swym sąsiadem, 
łub z najbliższą rodziną i rzadko tylko kiedyś 
jakiś jaskraw y fakt przedarł się do wiadomości 
ogółu. Wobec tego niejedjio postępowanie jedno­
stek, choć było oburzające, nie przedostało się 
do szerszych kół publiczności i b.zkarnie ucho­
dziło wszystko, nadczem publiczność prócz utyski­
wania bezradnie kiwała głowami. Z chwilą po­
stępu i cywilizacyi przyszła kolej i na nasze 
Podhale. Odczuto potrzebę pisma lokalnego i d łu­
gi czas noszono się z myślą wydawnictwa pisma, 
lecz znana u nas solidarność nie dozwalała Bojść 
do merytorycznego załatwienia sprawy. Widząc, 
co się święci, z pełną wiarą pi zystąpiliśmy do 
stworzenia pisemka, któreby była wyrazem ogółu 
życzeń i potrzeb powiatu i miasta. W dobrej 
wierze poczęliśmy pismo nasze, b -z wszelkiej po­
mocy tak moralnej jakoteź i mat..-ryalnej wyda­
wać i tylko dzięki poparciu uczciwie myślących 
czytelników doszliśmy do dodatnich rezultatów i 
miło nam jest powitać dziś przyjaciół naszego pi­
sma, pierwszym numerem drugiego rocznika. Róg

Warn zapłać Czcigodni Prenumeratorzy za popar­
cie w roku ubiegłym, pms/.ąc zarazem o poparcie 
i nadal. Niechaj m atka E m ętua me szczędzi Wam 
w następnym roku swych ftljńw, abyście bez u- 
szczoroku mogli pismo nasze nadal popierać ż y ­
czliwe m słowem, regularną prenumeratą i rozsze­
rzaniem  naszego pisma.

Redakcja.

Jeden dzień w Tarnowie.
Zrządzenia Boskie zawiodły mnie do T ar­

nowa, miasta powiatowego, położonego na p ra­
wym brzegu Biały, w pobliżu ujścia jej do Du­
najca. Tarnów liczy przeszło 80.000 mieszkań­
ców i jest siedzibą biskupa. P iękna katedra ma 
wspaniałe pomniki Jan a  Tarnowskiego i książąt 
Ostrogskich. Ratusz gotycki pochodzi z X V I 
wieku. Po mieście obwodowem, mającem sąd ko­
legialny, gimnazyum, dyrekcyę skarbu tudzież 
znaczniejszą załogę wojskową spodziewałem się j e ­
dnak więcej aniżeli znalazłem. Pod względem czy­
stości dałoby się więcej powiedzieć.

Przyjechawszy wieczornym pociągiem udałem 
się fiakrem do miasta, a woźnica zawiózł mnie do 
Hotelu galicyjskiego. Nieznośne zimno pomimo 
zaświecenia w piecu kilku kawałeczków węgła 
dało mi się należycie We znaki. Służba hotelowa

£5x&&0X3O3,@ teolej©.
P o w i e ś ć

przez
Wiktora Bojnarowskiego.

Ciąg dalszy.

Sekundanci dali komendę, na „trzy“ natarli 
przeciwnicy na siebie. W alka nie trw ała d ługo ; 
zaraz przy pierwszem natarciu, gdy Edw ard za- 
lhierzył się, chcąc ciąć w prawą rękę Leona, ten 
ostatni uderzył go tak, że połowa ' lewego ucha 
odpadła, trzymając się tylko na cienkiej skórce, 
a ostrze pałasza zatopiło się w prawem ramieniu 
Edwarda, Sekundanci uznali pojedynek za skoń­
czony, z rany zaczęła obficie broczyć krew. P rze­
ciwnicy podali sobie dłonie, honorowi stało się 
zadość. Leon wyszedł bez najmniejszego szwanku, 
a Edw ard został naznaczony na całe życie. Zbyt 
natarczywe aiekta do kuzyneczki przypłacił poło­
wą ucha. Leon udał się do domu, listy pożegnal­
ne popalił i postanowił rzecz tę przed Henią i 
przed matką zachować w tajemnicy.

D la Edwarda sytuacya była wprost niemo­
żliwą, nie wiedział jak  się ma pokazać przed Bo­
rowskim ; w mieście żadnych znajomości nie miał, 
a z obandaźowanem uchem i ramieniem nie mógi 
przecież zataić pojedynku, — kuzynka Henia wy­
śmieje go, w tej chwili wydał się sam przed so­
bą śmiesznym, ogromnie śmiesznym. Do Leona 
me miał wcuie żalu :

— Rezolutny ch łopak—pomyślał—czemu ja  
wchodziłem mu w drogę, me lepnj nu było mieć całe, 
ucho?... Wiem jak zrobię, n a p i ję  do Borowskich 
że otrzymałem telegram, donoszący mi u nagiej 
słabości matki i musiałem najbliższym pociągiem

udać się do Kijowa. Poproszę, aby posiali za mną 
moje rzeczy i przeproszę, że się nie pożegnałem. 
Do Leona nap.szę pivsząc o dyskrecyę.

Tak się też stało. Leon był dyskretnym, 
ale Borowscy, szczególniej pani Borowika, zanie­
pokojona o zdrowie swej ciotecznej siostry, wy­
słała natychmiast rzeczy Edw arda pod jej adre­
sem, ale także i telegram z odpowiedzią zapła­
coną, w którym żałowała, że Edw ard odjechał bez 
pożeguania z powodu niebezpiecznej słabuści ma­
tki i prosiła o niezwłoczną odpowiedź dla zaspo­
kojenia. Tego samego dnia otrzymała z Kijowa 
telegram, że musiała zajść jakaś pomyłka, bo Klara 
cieszy się wyśmieintem zdrowiem.

— Kuzynek nakłaniał coś, — śmiała się H e­
nia nasz telegram.skompromitował go wobec 
matki, -  co też to może byc, czy nie zajście z Le- 
uiiL-m — myślała — pojedynku nie przypuszczała 
ale mógł Leon zagrozić czeinś Edwardowi, a on 
jako odważny malarz drapuął tak szybko, pozo­
stawiając po sobie na pamiątkę portret. Henia w 
duszy rada była, że imała, spokój od natrętnego 
kuzyna. W dniu Trzech Króli spodziewała się 
przyjścia Leona.

— Bowiem mu — układała sobie — o E d­
wardzie i jego zagadkowem zniknięciu, będzie się 
śmiał. Jam  dziwny symptom było to moje omdle­
nie, podczas wi/.yt,y Leona — gdy wy»zedi z E d ­
wardem z pokoju zrobiło mi się jakoś tak przy­
kro, ścisnęło mię coś za serce, zrobiło się ciemno 
w oczach, — co też sobie Leon pomyślał. D rża­
łam o mego, zdawało mi się, że grozi mu straszne 
niebezpieczeństwo. Mama i papa byli tak zanie­
pokojeni, ja  myślałam, re umarłam, ale po chwili 
przyszłam do siebie zupełnie — papa powiedział,

że  to  za ciasny gorset był przyczyną omdlenia i 
n a k a z a ł  najsurowiej nosić wolniejszy numer. Uczy­
ni lam  zadość jego woli, ale mnie się zdaje, ż ę to  
n ie  sa m  gorset był winien omdleniu, komec-koń- 
ców d z i ś  mamy 3 go grudnia, za trzy dni przyj­
d z i e  pau Leou — będę się dobrze bawić, bo ja 
się tylko wtedy dobrze bawię — gdy jest pan 
Leon — pogrążyła się w słodkiej zadumie.

Edward gdy przyjechał, matka i ojczym po­
witali go dziwnym uśmiechem.

— Tak prędko przybywasz, cieszy mnie to bar­
dzo, ale wszak pisałeś, że dopiero za tydzień przy- 
jedziesz.

— Tak jest droga mateczko, ale nie mogłem 
dłużej czekać, tak stęskniłem się za najdroższą 
mateczką. Otulony futrzanym kołnierzem zakryte 
miał ucho. ale gdy zdjął futro, matka zawołała 
z przerażeniem:

— Edziu, bój się Boga, co ci takiego w ucho?
-  Wypadek... ćwiczyłem się na pałasze,

tymczasem mój przeciwnik zamiast tępego...
— Daj spokój Edziu, popełniłeś jakieś głup­

stwo, nakłamałeś listownie przed Borowskimi, że 
ja jestem chora i odjechałeś bez pożegnania.

— A  mateczka skąd wie o tern ?
— Wiein, a teraz mów prawdę — pewnie 

pojedynek ?
— Rycerskiego synalka masz—rzekł ojczym 

Edwarda do Klary.
— A  więc tak, miałem pojedynek.
— Z kim ?
— Z pewnym słuchaczem medycyny.
— O co wam poszło ?
— Obraził mme, musiałem go wyzwać.

C. d. n.

C1 7 A ^  odnow ić prenumeratę „Podh a lan in a”, która 
At A . O w ynosi całorocznie 2 złr. 30 ct



2 „ P O D H A L A N I N "

me przyzwyczajona widocznie do spełnienia swych 
obowiązków pomimo przeszło godzinnego dzwonie’ 
nia nie dała znaków życia ; trafnie więc nosi 
ten hotel swą firmę, gdyż wszystko tam po gali- 
cyjsku, a tylko dla sportu w kawiarni tej sa­
mej firmy je s t o silnym zaroście jakaś niemka 
kasyerka czy też bufetowa, która swą niemczy­
zną narodowi polskiemu imponować chce, bawiąc 
się w kulturtragerstwo. Nie mając wiele czasu 
do stracenia, wstąpiłem na śniadanko do handlu 
p. Alojzego Kaeinpfa, którego delikatesy i dobre 
wina mimowoli przykuły mnie do stolika i przy­
padkowo byłem świadkiem rozmowy dwóch panów 
obok mnie siedzących, /j rozmowy, którą prow a­
dzili żywo dyskutując, nabrałem przekonania, źe 
rozmowa toczyła się na Ile Towarzystwa zalicz­
kowego w Tarnowie, którego widomą głową ja ­
ko dyrygent i dyrektor ma być niejaki p. Karol 
Smolik, a źe każda miejscowość galicyjska musi 
mieć swego wszecktytulami obarczonego człeka, 
przeto całe brzemię ty tu latur spoczęło na biednych 
barkach p. Smolika, który mając aspiracyę do 
zdobycia fortuny, zgodnie ze znanymi ekonomista­
mi twierdzi, źe każda praca obywatelska musi 
być sowicie wynagrodzoną. P. Smolik je s t pensy- 
onowanym wojskowym, dostawcą koni pocztowych 
(Postpferdehalter), Dyrektorem Towarzystwa 
zaliczkowego, Radnym miasta, Prezesem Sokoła, 
byłym agentem floryanki, przędsiębiorcą budo­
wy will i kamienic, które w sposób zarobkowy 
buduje i sprzedaje, a kupujący mają tą  korzyść, 
źe miasto jako dla radnego swym kosztem urzą­
dza przy tych reainościach kanały i trutuary. — 
Siły p. Smolika nie podołałyby temu wszystkie­
mu, gdyby faktor Kurz, który przyjął na się 
obowiązek mistrza ceremonii nie przychodził mu 
z pomocą. A  więc sprawdza się przysłowie, źe 
pierwszym etapem do dalszych zaszczytów jes t 
posada dyrektora w banku lub towarzystwie za­
liczko wem. Opowiadano sobie bardzo wiele o róż­
nych praktykach w zaliczkówce tarnowskiej, lecz 
nie powtarzam tego jedynie z powodu, źe spraw 
tych nie miałem czasu zbadać. W toku 'rozmowy 
przyszła wreszcie kolej na Główny c. k. Urząd 
podatkowy w Tarnowie, w którym nadkomisarz 
skarbowy p. Librewski poodkrywać miał podczas 
szkontra jakieś paskudne nieprawidłowości książ­
kowe i o ile fama niesie nie ujdzie to dotyczącym 
panom na sucho. P raktyka takiej manipulacyi 
sięga bowiem coś przeszło lat siedm. Odjeżdżając 
zastałem na dworcu kolejowym w poczekalni I I I .  
klasy widowisko Herodów. K ról Heród ubrany w 
uniform oficera huzarów austryackich, robił na 
widzach nie bardzo dobre wrażenie, a straż przy­
boczna H eroda w towarzystwie żyda, kominiarza i 
pastuszków z okolicy Łącka jakoś me odpo­
wiadała harmonjjnie całemu komicznemu przed­
stawieniu. (F.)

K R O N 1
N o w y  T a rg ) d. 1. stycznia 1900 r.

Na koniec roku odbyło się dnia 31 grudnia 
1899 w nocy solenne i uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne (jutrznia) w tutejszym kościele para­
fialnym.

N asza spraw a. W  nr. 24. „Podhalanina" na 
pisaliśmy artykuł zatytułow any: „Nie ma to jak  
robić dobry interes na budowie kolei! " Artykułem 
tym uczul się dotknięty p. A leksander Zabokrzy- 
cki, kierownik (z ramienia Wydziału kraj.) i in­
żynier budowy kolei OhabówKa-Zakopane i ku 
niemałemu naszemu zdziwieniu, otrzymał nasz R e­
daktor wezwanie do rozprawy sądowej na dzień 
20. grudnia z. r. przed sąd powiatowy w Tarno­
wie. No i cóż robić w tak  ciężkich czasach pa­
namy i różnych nieprawidłowości światowych, lu­
dzie gniewają się, gdy im się prawdę pisze, szu­
kają więc prania swych zaszarganych honorów 
przed sądami. W dmu rozpisanej rozprawy zja­
wił się nasi Redaktor w oddziale Y H i. Sądu po­
wiatowego w Tarnowie, jak  również stanął oso­
biście rzekomo pokrzywdzony na sławie p. Zabo- 
krzycki przed sekretarzem  Sądu p. Durą. P rze­
bieg rozprawy był następujący : Po załatwieniu 
pierwszych formalności co do generaliów oskar­
żonego Redaktora, odczytaniu skargi p. Zabokrzy- 
ckiego L inkryminowanego artykułu, starał się p. 
sekretarz Sądu Dura zrobić propozycye pogodze­
nia się powaśnionych P . Zabokrzyoki przyjął pro- 
puzycyę pełen radości, lecz postawił za warunek, 
aby R edaktor nasz w „Podhalaninie" odwołał 
cały artykuł, twierdząc, źe to, co było napisane, 
je s t tylko kiamstwem. Wobec tego Redaktor o- 
śwładczy 1, że tego rodzaju odwołanie zdyskredy­
tować może pismo w opinii publicznej i takiego 
załatwienia sprawy bezwarunkowo podjąć się nie 
może. W następstwie zarzucił niewłaściwość sądu, 
w razie zaś, gdyby sąd uznał się kompetentnym 
do rozstrzygnięcia, zgłosił zażalenie nieważności, 
względnie oh ar o wal przeprowadzenie dowodu pra­
wdy. Następnie przesłuchano p. Zabokrzy ckiego, 
który wystawił sam sobie znakomite świadectwo

moralności, źe był przez lat 20 powszechnie po­
ważanym c. k. urzędnikiem i iuźynierem, źe na 
jsgo czci nie ma żadnej plamy (twierdzenie takie 
było grubym nietaktem, bo eigener Lob stinlct) a 
co gorsza w zeznaniach swych powoływał się na 
czcią otaczane osobistości tutejsze, które go spo­
wodowały do wniesienia skargi, a mianowicie na 
p. Rudzkiego, starostę i panią Łobozową, radezy- 
nię (czy to nie idyotyzm, mięszać w sprawę taką 
osoby zażywające jak  najlepszej sławy) w końcu 
wydobywał z kieszeńi papiery swe i dekreta, r e ­
produkując takowe sądowi. Arcykomiczne postę­
powanie p. Zabokrzyckiego, spowodowało sędzie­
go do zwrócenia mu uwagi, źe inaczej w sądzie 
zachowywać się winien. Gdy przyszło do meritum 
sprawy, oświadczył w natarczywy sposób p. Za- 
bokrzycki, źe żąda surowego ukarania Redaktora. 
Po obopólnych wywodach oddalił Sąd p, Zibo- 
krzyckiego z pozwem, uznając się w sprawie tej 
niekompetentnym. Panie Zabokrzycki, czy chcesz 
jeszcze prania honoru, to na rozprawie prasowej 
pomówimy przed przysięgłymi coś więcej jak wy­
drukowano : świat niechaj się dowie o twych 
rządach w przedsiębiorstwie i twem postępowaniu 
w gospodarce, a marszałek kraj. lir. Badeni, tak, 
jak  to już raz w oczy ci powiedział, do kierownic­
twa budowy nigdy cię n;e użyje, za co ci ręczymy.

S w iatłodaw ca in kw izytorem . Pismo nasze 
wyrobiło sobie już debiut i ludzie wogóle ze swy­
mi żalami przychodzą sami do nas. Tymi dniami 
zjawił się w naszej Redakcyi Bartłomiej Czajka 
z Jam nego ad Ochotnica i przyniósł dziewięcio­
letniego synka swego, Jakóba Czajkę, którego w 
dniu 18. grudnia 1899 w straszny sposób jako u 
cznia pobił w szkole nauczyciel, Józef Sadowski. 
Nauczyciel uderzył grubą laską chłopca w prawą 
rękę tak, źe cztery palce nabiegły krwią i były 
całkiem czarne, zaś paznokcie zdają się złazić, na­
stępnie szarpał silnie dziecinę za rękę tak, źe 
w obojczyku czuje ogromny ból i kilkanaście no­
cy jęcząc, spędza bezsennie. Stroskany ojciec za 
naszą poradą był u lekarza p. dra Scheina, k tó ­
ry mu wystawił odnośne świadectwo ciężkiego 
pobicia. Nauczyciel ten pozwala sobie za wiele, 
gdyż nie jes t to odosobniony fakt, a mianowicie: 
Janaj Jagiełłę, syna Maryi kopał w szkole noga­
mi, aż dziecko pokrw awił; Wojciecha Sobama, 
syna Jana , szarpał za ucho tak silnie, źe mu aż 
ucho naderwał. Czy to jes t sposób wychowawczy 
w naszych szkołach ? Ojciec dziecięcia opowiadał 
nam to wszystko ze łzami w oczach. Apelujemy 
tedy do Rady szkolnej krajowej we Lwowie, aby 
surowo wystąpiła przeciw tego rodzaju wybrykom 
nauczycielskim, a winnego do surowej odpowie­
dzialności pociągła. M inister sprawiedliwości wy­
dał z powodu maltretowania dzieci okólnik do są­
dów, przetojuie od rzeczy będzie, gdy tego m altre­
tującego dziatwę szkolną światłodawcę z Ocho­
tnicy polecimy opiece p. P rokuratora.

L Krościenka nad Dunajcem piszą n a m : Za 
inieyatywą ks. Antoniego Bętkowskiego, probo­
szcza, jakoteź i ks. Józefa Wilk o wicza, kateche­
ty miejscowego, z dobrowolnych składek, zebra­
nych między inteligeucyą miejscową, urządzono 
tu w dniu 24. grudnia wieczorem w kasynie u 
rzędniczem dla dzieci szkolnych drzewko wigilij­
ne. Gdy się już dziatwa szkolna zebrała, a prócz 
niej wiele ojców i matek, pozapalano świeczki na 
drzewku wspaniale przyozdobiouem, a ks. pro­
boszcz w kilku słowach wyjaśnił dzieciom znacze­
nie drzewka wigilijnego.

Następnie odśpiewały dzieci kilka kolend, 
a w miarę jak świeczki na drzewku dogorywać 
poczęły, rozdauo ubogim dzieciom szkolnym różne 
podarunki, mianowicie chłopcom: suktnauki, ser­
daki, kapelusze i k ie rp ce ; dziewczętom zaś ka­
ftaniki, chustki, fartuszki i spódniczki. Iune dzie­
ci obdzielono orzechami, piernikami, jabłkami i 
innemi bakaliami. N aw et czworo dzieci o trzy­
mało po 50 ct. na pocztową książeczkę oszczę­
dności. Każde dziecko czemś obdarzone, z wielką 
uciechą powracało do domu.

Oześć mech będzie tak  ks. proboszczowi 
Bętkowskiemu, jakoteź i ks. katechecie Wilkowi- 
czowi, jako zacnym kapłanom, którzy dobro dzia 
twy szkoiuej mają na sercu. (Omikron.)

Kołku amatorskie izraelickie w Nowym T a r­
gu daio w dmu 3L, grudnia z. r. przedstawienie 
trzech jednoaktówek pod kierownictwem p. M a­
tyldy Vorzhuiner, nauczycielki z P rag i czeskiej. 
Dano „Em Pennonsstreioh" (Bischoifa) po nie­
miecku ; 2) „JJwaj nieśmiali" (Michaia Alare),
komedya z francuskiego po po lsku ; 3) „Dir wie 
m ir“ (O ttoua Randolfa) z francuskiego po nie­
miecku. Przedstawienie wypadło świetnie i ino 
gło nawet zadowolnie najwybredniejszego znawcę 
sztuk. G ra panny tótat. i Rieg. tudzież Ham., jak  
lówineż panów 8 tein. i Ham. byia wyśmienitą, 
a pewność sceniczna była zadziwiającą. Oklaskom 
i wywoływaniom me było końca. Kiegancko ude- 
koiuwaua scena robiła oardzu przyjemne wraże­
nie. Czysty dochód przeznaczono na bieduych 
miasta. Mimowoli ogarnął żal naszego sprawo­
zdawcę, źe dwie sztuki grano po niemiecku, prze­
cież mamy znakomite sztuki polskich autorów, jak  
również różne ciómaczeuia, oddajemy się jednak 
nadziei, że na następnem przedstawieniu grane 
będą same sztuki polskie,

Pod adresem  Dyrekcyi rnchn kolei państwo­
wej w Krakowie. Na stacyi w Chabówce pocią­
gi zatrzymują się dość daleko od peronu, a wo­
bec gołoledzi passaźerowie narażeni są na częste 
wywroty i potłuczenia kości. Czy służbie kole­
jowej brak popiołu do posypywania lodowców? 
Możeby dało się jakoś złemu zaradzić, sądzimy 
bowiem, źe kolej jest dla wygody publiczności, a 
nie publiczność dla kolei. Brudne wagony na 
szlaku Kraków-Nowy Sącz wzbudzają tylko w stręt 
i zdaje się passaźerom, źe jadą gdzieś w kraju 
Hoteutotów, a nie w kraju cywilizowanym. W y­
ją tek  tylko stanowi kolej ChabówkaZakopane, 
gdzie personal kolejowy dba o czystość. Przy tej 
•sposobności nie od rzeczy będzie, mówiąc o kolei 
zwiócić uwagę Dyrekcyi na naczelnika stacyi w 
Zakopanem, który na dworcu, przejęty swem po­
słannictwem, bije ludzi górali i formalnie dopusz­
cza się gwałtów. O tym panu pomówimy szcze­
gółowo w następnym numerze.

S p ra w a  s zk o ły realnej w  N ow ym  T a rg u . R a­
da gminna w Nowym Targu uchwaliła kwotę 
25.000 zir. na kreowanie szkoły realnej w No­
wym Targu, natomiast Wydział powiatowy zawo- 
towat na ten sam cel 15.000 zir. Nie ulega więc 
najmniejszej wątpliwości, źe wkrótce otrzymamy 
wyższą szkołę w Nowym Targu. Ofiarność gminy 
i powiatu zasiuguje tylko na podziękowanie. — 
Ruch w tym względzie rozwinięto ostatnimi cza­
sy dość silnie. Największą zasługę około starań 
celem podniesienia miasta zawdzięczać należy p. 
marszałkowi, Adamowi Uznańskiemu.

Z  Zakopanego. Tylekroć podnoszono w dzien­
nikach, źe w Zakopanem, które tysiące letników 
i kuracyuszy rokrocznie odwiedza, drogi i w o- 
góle komumkacya dają wiele do życzenia. Po u- 
silnych staraniach udzielił Wydział krajowy gm i­
nie Zakopane bezprocentową pożyczkę na popra­
wę dróg w kwocie 30.000 zir., kładąc warunek, 
aby porękę za tę pożyczkę dat powiat. N a po­
siedzeniu Wydziału powiatowego uchwalono udzie­
lenie poręki, przeto jest nadzieja, źe Zakopane 
będzie mogło już z wiosną przystąpić do regu- 
lacyi dróg i chodników, co utatwi napływ gości, 
szukających tego za granicą, czego w Zakopanem 
brakowało.

Dochodzenie sądowo-karne wdrożono przeciw 
Drowi Kazimierzowi Nowotnemu, adwokatowi 
z Nowego Targu, o jakieś tam ponoś nieprawi­
dłowości, czy tain współudział w jakichś pasku­
dnych, oszukańczych sprawach i ta  perła stanu 
adwokackiego, mająca wyższe aspiracyę, śmie wy­
stępować przeciw naszemu Redaktorowi z różno­
rakimi procesami, mając sam obciążone sumienie 
i ręce skalane.

Czyż ty panie mecenasie myślisz, źe nie 
wiemy o twych sprawach krakowskich ? Czyż 
chcesz abyśmy cię po imieniu nazwali ? Bałeś się 
twego cienia ! Kaptowałeś naszą Redakcyę, a gdy 
w obronie ogólnego dobra publicznego zmuszeni 
byliśmy wystąpić i przeciw tobie, to chciałbyś nas 
utrącic i zdyskredytować. Podhalanin  będzie i 
tak  wychodził, a tobie i sprawom twym poświęci 
stalą rubrykę. Panteon narodowy ma miejsce dla 
wszystkich, którzy wejdą w kolizyę z ustawą 
karną.

Zniesienie stempla dziennikarskiego dokonane 
ostatecznie przez Izbę panów, wypełniło jeden z 
ważniejszych postulatów, który on wielu lat pod­
noszony był przez wszystkie postępowe stronnic­
twa w Austryi, odczuwające hańbę tego „podatku 
od oświaty". Żywioły reakcyjne do ostatniej chwili 
robiły co mogły, aby owego potworka zachować 
przy życiu, jak  świadczy ciężki przebieg sprawy 
w Izbie lordów austryackich i wystąpienie ducho­
wego kuzynka stańczyków p. Teofila Merunowicza 
w radzie państwa.

Ten w stręt reakeyonaryuszów przed obale­
niem stempla prasowego jest zupełnie zrozumiały.

Zniesienie bowiem tego haraczu od kultury 
wyjdzie na pożytek w pierwszym rządzie dzienni­
karstwu postępowemu, temu, które idzie „z ży­
wymi naprzód", zdobywa sobie coraz szersze koła 
czytelników i opiera się na żywiołach demokra­
tycznych. Grozi to nowem podcięciem potęgi war­
stwy kierującej, tej, która dla swojej prasy nie 
potrzebuje żadnych „ulg", ponieważ ma dla niej 
sute subweneye z funduszu gadzinowego i z wła­
snej kasy.

Z  chwilą sankcyonowauia ustawy, będziemy 
w możności wydawania naszego pisemka jako ty ­
godnika. Liczymy na was, czj teiuicy, źe poprzecie 
nasze starania i źe uznacie potrzebę częstszego 
wydawania pisma, któreby mogło was o wszyst- 
kiem informować.

Poilłotą nazwać można pisywanie anonimów 
z oszczerstwami. Tutejsza klika łotrzyków prakty­
kuje od dłuższego czasu pisywanie kartek  kores 
pondeucyjnycb anonimowych, bądź-to do Redakcyi, 
oądź też do osób stojących w stosunkach z Re- 
dakcyą. Nie szczędzono nam różnych epitetów, a 
naw et starano się anonimami zachwiać dobre sto­
sunki z firmą drukarni WP. Józefa Pisza w T ar­
nowie, gdzie pismo nasze drukujemy. Dziś zape­
wnić możemy tych lekkoduchów i intrygantów, 
że dobrego stosunku zachwiać nię s^ w stanie,
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tym przyrządzie dokonał prof. uniwersytetu ber­
lińskiego, D r. Paw eł Spis.

Kurtynę teatru lwowskiego wyszle Siemiradz­
ki pó ukończeniu najpierw  do Warszawy na 
inauguracyę tamtejszej wystawy sztuk pięknych 
w nowym gmachu, a następnie przyszłe ją do 
Lwowa

Kolej podhalska. W ciągu listopada sprze­
dano w Zakopanem biletów : ł kl. 32, I I  kl. 228, 
I I I  1154, czyli razem 1414. Średnio więc wyjeź 
dźało dziennie z Zakopanego prawie po 44 osób. 
Co zaś do przyjeżdżających, to brak je s t danych 
dokładnych. Z tych, jakie są, widzimy tylko, źe 
w listopadzie najmniejsza zanotowana dziennie 
ilość przyjezdnych wskazuje 27 osób, największa 
104, a najczęściej spotykają się ilości od 46 do 
65. W tych więc granicach leży prawdopodobnie 
średnia dzienna ilość przyjeżdżających. Towarów 
odesłano z Zakopanego i.82.665 kg., co licząc po 
10 tysięcy kg. na pełny ładunek wagonu, daje 
przeszło 18 wagonów, wysłanych w listopadzie. 
Przybyło zaś przeszło 30 wagonów, wyładowano 
bowiem w Zakopanem przez listopad 307.950 kg. 
Ogómy dochód stacyi Zakopane od duia 1 g ru ­
dnia wynosił 20.326 koron 39 hel. W Poroninie 
przez listopad sprzedano biletów I I  kl. 8, I I I  
538; w Białym Dunajcu I I  kl. 13, I I I  kl. 111.

Rycerskość Boerów. Do oblęgauego przez 
Boerów miasta Ladysmith rzncono z bateryi nie 
przyjacielskiej w dzień Bożego Narodzenia dwie 
boniby. Zdziwieni Anglicy tem przekroczeniem 
święcenia niedzieli, zbliżyli się do przestanych 
im bomb, które ku większemu ich zdziwieniu nie 
eksplodowały wcale, ale natomiast z jednej wy­
sypało się mnóstwo kartek z życzeniami, a druga 
wypełniona była plumpuddtngiem, ulubioną lego- 
mmą angielską.

H U M O R Y S T Y C Z N E .

j W  powietrzu ciche zawisły błękity,
Echo fujarki z pod lasu wschód wita,.. 
Stanął i otarł łzę połą swej świty 

j Wolny najmita.
i

Wolny, bo z więzów, jakimi go przykuł 
Rodzinny zagon, gdzie pot ronił krwawy, 
Ju ż  go rozwiązał bezduszny artykuł 

Twardej ustawy.

Wolny, bo nie miał dać już dzisiaj komu 
Świeżego siana pokosu u żtoba;
Wolny, bo rzucić mógł dach swego domu, 

Grdy się podoba....

Wolny, bo nic mu nie cięży na świecie, — 
K osa ta  chyba, co zwisła z ramienia, 

j I  nędzny łachman sukmany na grzbiecie,
I  ból istnienia.

Wolny, bo jego ostatni sierota.
Co z głodu opuchł na wiosnę, nie żyje...
Pies nawet stary pozostał u płota 

I  z cicha wyje.

Wolny ! — wszak może iść, albo spoczywać, 
Albo kląć z zgrzytem tłumionej rozpaczy; 
Może oszaleć i płakać i śpiew ać,—

.Bóg mu przebaczy.

Może zastygnąć, jak  szrony, od chłodu,
Bić głową w ziemię jak  czynią szaleni...
Od wschodu słońca, do słońca zachodu 

Nic się nie zmieni.

Lbogi zagon u nędznej twej chatki,
I  mokrą łączkę i mszary i wrzosy,
Obsadzi urząd... podatk i! podatki I 

Ty idź do kosy !

Idź, idź! opłatę do kasy wnieść trzeba,
Choć jedno ziarno wydadzą trzy kłosy,
I  choć nie zaznasz przez rok cały Chleba... 

Idź, idź do kosy !

Waluta koronowe. Od dnia 1 stycznia obo­
wiązuje waluta koronowa, Będziemy mieć 7 ga­
tunków monety brzęczącej a to : jeden grosz, dwu- 
groszówki, lOgroszówJct, 20-groszówki, korony, 
dwukoronówki (czyli dawne guldeny) i pięciokoro- 
nówki. Wszelkie rachunki, kwity i skrypta, weks­
le i dokumenta prawne muszą opiewać na w a­
lutę koronową.

N ow e marki pocztowe wprowadzone zostały 
z Nowym rokiem. Podwyższenie portoryów nastą­
piło wskutek tego, że z dniem 1 stycznia odpa­
dają naleźytości za doręczenia listonoszom.

Składki. Pan Sablik z Nowego Targu złożył 
w magistracie zebraną w kółku towarzyskiera 
kwotę 1 zł. 50 ct., dla staruszki l i t  lat liczącej 
Apolonii Mierniekiej, pogrążonej w strasznej nę­
dzy, a do tego zupełnie ciemnej. Imieniem tej bie­
daczki składamy ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać”.

B udowa ko!ei Nowy Targ-Suohahora została 
już zadecydowaną Kierownikiem budowy zamia­
nowany został inżynier m inisterstwa kolejowego 
p. Szymański. W d. 15 b. m zjeżdża komisya ob­
chodowa i natychmiast rozpoczęte będą roboty 
około budowy. Panowanie Zabokrzyckich i tu tti 
ąuanti skończone.

Sankoyonowane uchwały sejmowe: Cesarz 
sankćyonował uchwalone przez Sejm galicyjski 
projekty ustaw  w sprawie komasacyi gruntów 
włościańskich, dalej w sprawie podziału wspól­
nych gruntów włościańskich i uregulowania wy­
nikającego stąd wspólnego prawa użytków nia 
i gospodarki, w końcu utworzenia komisyi kraj. 
dla arondacyi gruntów leśnych.

Nowa taryfa pooztowa wchodzi w życie z d. 
i .  stycznia 1900, pociągając za sobą cały szereg 
zmian w wysokości różnorodnych opłat poczto­
wych, które w taryfie tej obliczono już według 
waluty koronowej. Najważniejsze z tych zmian 
podajemy do wiadomości naszych czytelników.

W obrocie zagranicznym taksa za zwyczaj­
ne opłacone listy wynosić będzie 25 li. za każde 
15 gr., za korespondentki zaś do Niemiec i Czar 
nogóry 5 h.

W obrocie wewnętrznym opłata za listy po­
zostaje nie zmienioną, natomiast za kartki kores­
pondencyjne opla.a się 5 h. Co się tyczy druków 
wysyłanycli pod opaską, to do 50 gr. płaci się 
za przesyłkę ich 3 li To samo odnosi się i do 
próbek towarów.

Dopłata uiszczana przy listach poleconych 
wynosi 25 li. Taksy za przesyłki pieniężne prze­
kazami nie uległy zmianie, taksamo niezmienione 
zostały taksy za doręczanie przekazów przez li­
stonoszy. Za doręczanie pakietów w siedzibie u- 
rzędu pocztowego płaci się 5 h. za pakiet do 5 
kg-, zaś ponad 5 kg. 10 h.

Wreszcie w miejsce obecnie istniejących 
marek, wprowadzone będą nowe, z oznaczeniem 
wartości ich wedle waluty koronowej, a będą one 
wydawane w następujących kategoryach: marki 
zwykłe po 1, 2, 3, 5, 6, 10, 20, 25, 30, 40, 60, 
60 h. i po 1, 2 i 4 kor., marki pocztowe w czte­
rech różnych wartościach, tudzież marki gazeto­
we także w czterech wartościach. Nowe blan­
kiety na zlecenia i przekazy kosztować będą 2 k. 
za sztukę.

Z dniem 31 grudnia 1899 r. wycofane zo­
staną z obiegu dotychczasowe blankiety na prze­
kazy i zlecenia pocztowe i na listy przesyluowe, 
a z dniem 31 inarca 1900 r. utracą wartość 
wszystkie inne znaczki pocztowe. Te jednak, któ­
re pozostają w rękach Bubłiczności, będą mogły 
być wymieniane na nowe znaczki równej w ar­
tości, we wszystkich urzędach pocztowych aż do 
końca r. 1900.

Począwszy od dnia 1. stycznia 1900 r., mu­
si być do każdego pakietu z A ustryi do W ęgier 
dodana deklaracya statystyczna, której formularze 
wydawane będą stronom bezpłatnie w urzędach 
pocztowych. Od owej deklaracyi są uwolnione 
przesyłki zagraniczne, przechodzące tylko przez 
W ęgry.

Podręcznik do oryentowania się w nowej 
taryfie pocztowej, wyszedł staraniem drukarni dra 
Feliksa Woynarowskiego „Nowa taryfa pocztowa 
w walucie koronowej".

J e s t  on ułożony na podstawie urzędowych 
źródeł, a zawiera postanowienia taryfowe co do 
marek i znaczków pocztowych, wraz z przepisami 
przejściowemi, tudzież nowy regulamin co do 
odszkodowania za zagubione przez pocztę listy 
polecone i pąkiety.

Pozwolenie do poszukiwań górniczych na po­
wiat Nowy T arg otrzymali od starostwa górni­
czego w Krakowie pp. Karol Stępiński i Feliks 
Doerfler. Spółka ta górnicza nosi nazwę: „Pierwsza 
polsko-węgierska spółka górnicza , T atra".

Roboty wstępne na stronie węgierskiej 
wkrótce się rozpoczną. Angielsko-ainerykanssie 
Towarzystwo, chce do tej spółki przystąpić.

Choroskop Hippa. Tak nazwano przyrząd słu­
żący do mierzenia tak  nieuchwytnych części czasu, 
jak  np. Yioo ła!j Viooo cz^śc sekundy. Pierwsze, 
a barwnym wykładem ożywione doświadczenia na

Jak umiał, tak zrozumiał.
Nowo przyjęty na służbę Błażej jes t ideałem 

służącego: trzeźwy, pracowity, słuźbista. Praw da 
źe prochu nie wymyśli, ale byłoby to zbytecznem, 
gdyż proch oddawna wymyślono.

Pewnego pięknego popołudnia pracodawca, 
piagnąc uraczyć gościa, wola Błażeja:

— Masz tu reńskiego. Pójdziesz do cukierni 
na wprost i każesz sobie dać dwie filiżanki czar­
nej kawy i dwa kieliszki benedyktyny. Tylko 
żwawo ! N a jednej nodze !

Błażej biegnie „na jednej nodze". Mija kwa­
drans, mija pół godziny. Wreszcie chlebodawca 
zagląda do przedpokoju, gdzie widzi spokojnie 
siedzącego Błażeja.

— No, cóźeś zrobił ?
— Jednę kawę i jeden likier dziś wypiłem -  

raportuje Błażej — a ju tro  wypiję drugą, bo na 
dziś mam dosyć...

Ciekawy przepis.
W ieśniak: Panie doktorze, wczoraj, nie pa­

miętam gdzie, chwyciła ranie jakaś choroba, a te­
raz czuję się, nie wiem sam jak.

L e k a rz : A  więc mój przyjacielu, pójdź do 
apteki, kup niewiadomo co, zażywać to będziesz, 
nie wiem iie razy na dzień i wyzdrowiejesz, nie­
wiadomo kiedy.

N a targu.
— Niech się pan rzeźnik nie targuje... to 

je s t wieprzek gatunkowy.
— A z  jakiej on rasy pochodzi ?
— Nie pochodzi on z żadnej rasy, jeno 

z chlewa.

W ąską ścieżyną, co wije się wstęgą 
Między pólkami jęczmienia i żyta,
Szedł blady, nędzną odziany siermięgą, 

Wolny najmita.

I  nigdy wyraz nie był dalszym treści,
J a k  w zestawieniu takiem urągliw em ; 
Nigdy nie było tak głuchej boleści 

W  jestestwie źywem,

Rok ten był c iężk i, ulewa smagała 
Srebrnym swym biczem wiosenne zasiewy, 
I  ziemia we łzach zaledwo wydała 

Słomę a plewy.

Z chaty, za którą zaległy podatki, 
W ygnany nędzarz nie żegnał nikogo... 
Tylko garść ziemi zawiązał do szmatki 

I  poszedł drogą.

Czegóż on stoi? wszak wolny, jak ptacy? 
Chce — niechaj żyje, a chce — niech umiera I 
Czy się utopi, czy chwyci się pracy,

Nikt się nie spiera.

I  choćby garścią rwał włosy na głowie,
Nikt się, co robi, jak żyje, nie spyta...
Choćby padł trupem, nikt słówka nie powie... 

Wolny najmita!

Marya Konopnicka.

Rozkład jazdy pociągów.
Chabówka - Zakopane.

odchodzą S t a c  y a przychodzą

9o« Zakopane ........................... 500
9»4 P o r o n i n ................................. 4*°
9 38 Biały D u n a je c ...................... 400

10°a Szaflary ................................ 3 5J
10m Nowy T a r g ........................... 3*7
10 4° L a s e k ...................................... 3**
U u S ie n ia w a ................................ 2*7
i p s Raba w y ź n i a ...................... 2 M
12°0 Chabówka . . 2 00

Czas kolejowy różni się od miejscowego o 
2 0  minut.

Na razie kursować będą pociągi dzienne.

Od Redakcyi.
P rzyjació ł naszego pism a uprasza  

my, aby byli ła sk a w i je ż e li  posiadają  
Podhalan ina Nr, 1, 4, 7, 9, 13, 14, i 17 
n ad esłać nam te  num era, gdyż nak ład  
takow ych  zu p ełn ie  wryczerpany zosta ł. 
E gzem plarze te  potrzebne nam są  dla  
narządu T ow arzystw a M łodzieży P o l­
sk ie j Z agran icą na uroczystość Lozań­
sk ą  w ystaw y prasy p o lsk iej.
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Drobne ogłoszenia. 

Pośredniczą
we wszystkich sprzedażach i kupnach

tak ruchomości jakoteź nieruchomości. 
Handel końmi to moja specjalność

I. L a n g e r *
faktor w Nowym Targu.

PRACOW NIA O B U W IA  

Bronisława Bekuckiego
przeniesioną została w Nowym Targu 

na ulicę Ogrodnią 1. '225.

[r= i
Linim

O c h r o m  marka:
K o t w i c  a .

Linimeiif. Capsici casnp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 U. do nabycia 
we wszystkich aptekach. Tego
powszechnie nlnbionego środ­

ka domowego
należy zawsze żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „K otw icą" z 
apteki R ichtera i z przezor­
nością uznawać t y l k o  butelki 
z tą  marką jako wyrób 
oryginalny.
Aptilca Richtera pod złotym 

*• lwem w Pradze.

HUT" Zakopane w Tatraeh
ljpOO m tr. nad poziom m orza

Z akład wodoleczniczy D ra Chramca
Od 4 złr. dziennie pokój urządzony z pościelą, całem  utrzym aniem  — leczeniem 

i ką p ie la m i. —  Łazienki urządzone wzorowo — kąpiele zwykłe, słone — borowinowe — 
elektryczne; wszelkie natryski i parn ie ; mięsienie i gimnastyka. — Pierwszej jakości przy-, 
rządy elektryczne.

Poczta i telegraf Kv miejscu.
Na stacyi kolei w miejscu czekają powozy i wozy.
Na żądanie zarząd Zakładu wyseła prospekty. 27

Hygicnie/ne podeszwy 
wkładkowe z asbestu.

Ppecz z  wszelkie®

POD .ORŁEM POLSKIM"

K . S to p M sM  (dawniej I. Chlebowski)
w  SSowym Targu

poleca
wszelkie tow ary korzenne najprzedniejszej jakości. 

Wielki skład obrazów, książek do nabożeństwa, kalendarzy.
Znakomita kawa, herbata. —  Powidła i śliwki bośniackie. —  Naj­
przedniejsza m<ika węgierska. —  Śledzie beczkowe, bryndza wę­

gierska. —  Oliwa do świecenia, oliwa nicejska.
K i l o g r a m  s ło n in y  6 6  e t -  t y l k o  w  s k l e p i e  pod „ O r łe m  p o l s k i m " .

LI a sklepików wiejskich ceny konkurencyjne.

Skład kwasu węgłowego płynnego
utrzymuje w  Kłowym Targu

f irm a  J. M an de l
której nadane zostało wyłączne zastępstwo jednej z najsławniejszych fabryk

krajowych.
F irm a J. MANDEL poleca kwas węglowy płynny po cenie fabrycznej w w cy­
lindrach 10-cio kilowych wszystkim szynkarzom piwa tudzież fabrykantom wody

sodowej.

Precz z nagniotkami, z  poceniem się nóg, 
ze stteardziałościami i obrzmiał oknam i wszel­
kiego rodzaju!. Precz z  odmrożeniem i p ie ­
czeniem n ó g ! Po krótkiem użyciu pewne (usu­
nięcie wszelkich trudności w chodzeniu u każ­
dego, który tylko swe obuwie zaopatrzy w hy-  
gieniczne podeszwy ashestowe Dra Hógyes’a.

Cena za parę podwójnie grubych 120, 
pojedynczych 60.

N a b y w ać  m o ż n a  w  sklepie K. Stęp ińskiego  w  Rowym l a r g a .

Antoni Bromilski. 

CUKIERNIA WARSZAWSKA

na Krupówkach
znana z dobroci W Łicb wyrobów poleca wielki 
wybór ciast, coslzień świeżych, cukrów desero- 
'• ycii. praliuek. owoców kandyzowanych, kar­
melków własnego wyrobu. Przyjm uje również 
wszelkie zamówieniu w zakres cukiernictwa 
wchodzące: Torty w kilkunastu gatunkach od
złr. Tai), Lody. Kremy, Galarety, orbety itp.

Przy cukierni otwarty został pokój do 
śniadań, zaopatrzony obficie w doborowe de­
likatesy, wędliny pragskie i krakowskie, bulion, 
kaw ior itp., likiery krajowe i zagraniczne, wiria 
węgierskie, francuskie i hiszpańskie, oraz piwo 
okocimskie.

Dziękując Szan. P. T. Publiczności za d o ­
tychczasowe uznanie i zaufanie, m am  nadzieję, 
że i nadal łaskawie zaszczycać m nie będzie 
sweuu względami.

SS-S3aGlM 32)! — liu«n - • m u n ■. aa

JUZ WYSZEDŁ yi™ 11
„ ■  i r i mMmm ni _____ —— „zfoanaiamn
Egzemplarz broszurowany S U liB  ct., —  z przesyłka pocztowa

polecona ct.
Do nabycia w ekspedyegi „P o d h a la n in a tu d z ie ż  w hand lu  

p. K. Stopińskiego w Nowym, Targu.

li $ Z A K Ł A D

W y r o b ó w  t k a c k i c h
w Witowie 

p o d  T a t p a m i
poleca w yroby roboty ręcznej,

I o b ru sy , se rw e ty , ręczn ik i, dym ki, 
[b ia łe  i k o lo ro w e , w y k o n a n e  we- 
jd łu g  za m ó w ie n ia  po  cen ach  za
I I m e tr  d łu g o śc i białe: 1 z łr. 2 0  ct. 
[k o lo ro w e  1 złr. 50  cen t.

Z puwaianiem

Jan Augustyński
w Witowie p. Uzarny Dunajec

.  T T .
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Komuż z inteligentnych i wykształconych Przemysłowców, Fabrykantów i Kupców nie jest wiadomo.- że 
anons i reklama dziennikarska są dziś potęgą, która dla niejednego, umiejącego z nicli korzystać, stała się i jest pod­
stawą . interesu i bytu, a niejednemu nawet przyniosła okazałe mienie l Byłoby zaś zbyteczną rzeczą przypominać, 
że  o .ile p ism o  jest poczytniejsze, t. j. więcej ro zp o w s ze ch n io n e , o tyle niemniej na pe­
wny skutek z inserowania w temże i na zwrot, wyłożonych na mseraty kosztów, liczyć można.

Takiem pismem jest dziś bezsprzecznie

i ł ^ j j H A Ł A n i i n i u
wychodzący w Nowym Targu.

Pismo to rozchodzi się w wielkiej ilości egzemplarzy —  co notorycznie każdego czasu udowodnić, mo- 
nadaje się bezsprzecznie najlepiej do wszelkiego rodzaju ogłoszeń.
Niechaj nikt nie sądzi, że grosz na inserai wydany, jest stracony. Dowodzą tego wszystkie inne narodow o­

ści i poszczególne firmy (nawet w Austryi), które nie wahają się kroci tysięcy rocznie na insem ly  w ydaw ać, bo wie­
dzą, że takowe stokrotnie im się powrócą. —  Korzystajmyż więc przy ogólnej naszej biedzie, z tego wszędzie gdzie­
indziej wypróbowanego środka, bo ten jest niezawodny i jedyny do bezpośredniego zbliżenia się producenta do konsu­
menta, a zatem do ominięcia nieproszonego pośrednictwa (pochłaniającego Lwią część nasiej pracy ), kLóre, jak do lud, 
przeważnie w rękach „ludzi niepowołanych" się znajduje, a ci, znając potęgę ogłoszeń w catej pełni korzystać z nich 
umieją i korzystają, skutkiem czego naw et na złym towarze majątki zarabiają.

Aby umożliwić i rozpowszechnić więcej ten tak potężny środek ruchu w handlu  i p rz em y śle , Administracya 
nasza zniża do możliwych granic, to jest do własnych kosztów nakładu, ceny inseralów i zaprasza niniejszem wszy­
stkich P. T. Interesowanych, aby we własnym swym interesie z usług jej jak  najczęściej korzystać raczyli -— obecnie 
zaś do ogłoszeń jak najlepsza pora. z  poważaniem

A d m in is tra c y a  „P o d h a la n in a "  w  N o w ym  T a r g u .

zemy

.P U B H .A J b A J N l J N 1

W ydawca i odpowiedzialny redaktor i Feliks Doerfier. Drukiem Józefa Pisza w Tarnowie.


